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BONAWENTURA HAŁASOWICZ, CZYLI MAŁ­
ŻONEK JAKIEGO NIE BARDZO ŻYCZYĆ 

MOŻNA.

(Dokończenie.)

Pan Bonawentura Hałasowicz, w domu Ex Se­
kretarza Pawła Pietrowicza, siedzi rosparty za sto­
łem, na pierwszem miejscu, na krześle, które mu 
sam darował; z boku Ex Assesor L ., na stołku bez 
nogi; z przeciwnej strony na sosnowym tapczanie 
Assesor M. i sam gospodarz. Na stole stoi w garn­
cu blaszanym miód, sztof wódki, i dzban gliniany 
piwa, a do koła tego Wszystkiego zwija się wdzięcz­
nie wioska żydowskich obwarzanków. Przed Bona­
wentury stoi szklanka rozbita, ale zlepiona lakiem; 
przed L ., kieliszek bez podstawka, wprawiony w 
burak; przed Assesorem czarka blaszana; sam go­
spodarz trzymał w ręku podawczy łyżkę bez ryczki; 
na oknie legało kilka arkuszy herbowego i prostego 
papieru; na przypiecku stała butelka, do połowy 
odbita, z atramentem.

P. H a ł a s o w i c z . (do ExAss. L .) Cól ty myślisz? 
Weź papier herbowy i piórko i pisz prośbę do Gu­
bernatora. —

Ex As. L. . (Bierze papier i butelkę z przypie­
cka.) Cól mam pisać?

Hal. Jakiłeś D u . . ń, nie wiesz co pisać!!?
Ex S e k r e t a r z . Jakie Waspanu nie znać, co Pan 

Rotmistr myśli?
Hala. Pisz prośbę na kochanka mojej lony . • . 

Ale ja lepićj sam podyktuję.
Ex S e k r e . i  A s s . (razem) Wot będzie i prośba,!, 

bez podchlebstwa powiedzieć...........
Hala. Czy napisałeś tytuł?
Ex Ass. L. Napisałem.
H a ł a s o w ic z  (dyktuje). Obywatel powiatu.. .skie- 

go i Sędzic Ziemski Jgnacy Prózniakowski i Joan­
na Hałasowiczowa Rotmistrzowa a moja zona . . . 
łona. . . Cól dalej nie piszesz ?

Ex Ass. L. Pan przestałeś dyktować. . .  .
H a l a . W eź drugi arkusz . .  pisz. . Joanna Ha ła- 

sowiczowa Rotmistrzowa, a moja łona i Kollegijal-

ny Sekretarz Piotr Kartowicz . . . Kartowicz . . nie . .  
nie ten.. Weź jeszcze arkusz (dyktuje.) Prezydento- 
wicz Powiatu....skiego i obywatel tego! Powiatu, Wa­
lenty Poniterka, do Joanny Hałasowiczowej Rotmi- 
strzowej a mojej lony . . .  lony . . .  i nie ten. — Weź 
jeszcze arkusz (dyktuje). Obywatel Powiatu . , .skie­
go i Kandybat Filozofii Akademii Wileńskiej. . . 
Jan Mysliński z Joanny Hałasowiczowy, Rotmistrzo- 
wy a mojy lony . . . lony ... . lony. . . Cól u licha 
nie piszesz łysy D jable!.. ja ci tyle nadyktowałem. 
nie darmo ciebie z sydu wypędzono; nie umiesz 
napisać i tego co ci podyktujy. — Z  cięlkościy 
ostatnich słów doinowił; ju l garniec, sztof i dzbanek 
były prólne. Spłynył szanowny Hałasowicz pod 
stół; a dobroczynny Morfeusz zamknył mu słabiejycy 
powiekę, i zamiast mozolnego trudu na jawie, jakim 
jest dyktowanie próśb, słodkim snem ukołysał.

VIII.
Płynył czas, unosił miesiyce, tygodnie; ale nie 

mógł zmienić nałogów Pana Bonawentury, który 
więcej jeszcze pozwalał sobie nadużyć. Zapomniaw­
szy ju l na wszelky delikatność, słuchajyc tylko rad 
swoich przyjaciół od serca, plotek sług swoich i 
Ekonomowej, nawet. . .  nie wiem czy pisać? — ale 
le się to działo jeszcze w XVIII wieku; i le teraz, 
Bogu dzięki, i u nas, na Białejrnsi, światło rozsze­
rzone wszędzie, w klassie przynajmniej obywateli, ta­
kie wydarzenia czyni do wiary nie podobnemi, — 
więc powiem le -P. Bonawentura nawet bił łonę 
swojy!.... Musiała znosić ciężkie razy pięści i cybucha 
kochanego męłula; za to chyba, le będyc wylej u- 
kształcona, większe majyc oświecenie, za niego wy­
szła.

Roku Pańskiego 1799, Septembris 14, w dzień 
podwyższenia fcrzyła Świętego, w Wiehrowie, w po­
koju samej Pani Hałasowiczowej; siedzi naprzód 
Podkoinorzyna Ł. . ; za ni  ̂ Matka samej Hałasowi­
czowej; dalej Półkownik G. Hałasowiczowa łeźy na 
kanapie z podwiązanem okiem: Hałasowicz klęczy u 
nóg swojej zony. —

P o d k o m o r z y n a  Ł. Joasio, daruj jeszcze raz jemu: 
jeleli się wróci do swego i po dawnemu będzie się
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* tobą obchodzić, ja wtenczas pierwsza będę za tem, 
żebyś go rzuciła i odjechała na zawsze do matki. —

M a t k a . O, przyjeżdżaj do mnie! Długo nie wie­
działam ile cierpisz: ale P. Podkomorzyna całą mi 
rzecz objaśniła.

H a ł a s o w ic z o w a . Słuchaj Bonawenturo, chętnie ci 
przebaczam na słowo mojej szanownej przyjaciółki; 
ale pod warunkiem żebyś nie przyjmował do domu 
tych twoich przyjaciół, jak nazywasz, od serca, że­
byś odprawił Ekonomowę i przestał pić. —

B o n a w e n t u r a . Daruj tylko ten raz, moje grubijań- 
stwa. Wszystko spełnię; biorę za świadków Pania 
Podkomorzyna, mama nasza i Pana Półkownika.

H a ł a s o w ic z o w a . Wstań, przebaczam ci! —

Co się dalej działo? o tem nie można było pew­
nych wiadomości zebrać, — zwłaszcza co do szcze­
gółów, z dosyć odległego czasu. Chodzą jednak 
choć wątpliwości ulegające tradyeye: ze Pan Bona­
wentura znowu zebrał przyjaciół od serca i do swe­
go się wrócił; ze Pani Hałasowiczowa, nie docze­
kawszy się XIX wieku, to jest Stycznia 1800 roku, wy­
jechała do matki, gdzie już az do śmierci mieszka­
ła. — Po jej wyjeździe Bonawentura pił, gospodarki 
nie patrzał i nakoniec doczekał się, ie  majątek jego 
został przedany z publicznego targu, za skarbowe i 
partykularne długi i sukcessorom się nie dostał. 
Dziś drugi właściciel posiada ten majątek, z familii 
zaś Hałasowiczow w całej naszej prowincyi niema 
juz nikogo.

(  Nade śl i j

(Urywek z nadesłanego artykułu.)

§ 2.

W  bogato strojnym pałacu, w Guronosach, sie­
dział w swoim gabinecie Hrabia Gołkowski; na ko­
lanach trzymał białego jak śnieg szpica, przeglądał 
jakieś papiery, i ukosem spoglądał na stojącą z bo­
ku, w najpokorniejszej minie, figurę, w której z zew­
nętrznych tylko znaków, człowiek najmniej z nasze- 
mi stronami obeznany, poznałby do razu kluczowe­
go Ekonoma. Miał bowiem na sobie kozłowe z dłu­
giem! cholewami buty, szaraczkowę z wełnianemi 
potrzebami czamarę, czerwony pas, nie zaczesaną 
głowę, ogromne bakenbardy połączone wraz ze spa- 
dającemi na dół wąsami, a pod pachą dawniej siwą

dziś spłowiałą kapuzę. Przyniósł w Sobotę cało­
tygodniowe dyspozycye, w które to Pan Hrabia tak 
się ciekawie wpatrywał.

H r a b ia . O  tak, ja wiem oczewiście, mój Łapcewicz, 
nie masz wyobrażenia o gospodarstwie. Kto widział 
takie głupie dawać Ekonomom dyspozycye? O tak! 
ja wiem oczewiście, we wszystkich folwarkach ra­
zem na par orać! o tak oczewiście to zle, w nie­
których na par orać, w innych co innego robić; o 
tak ja wiem: Pan sam da na przyszły tydzień dy­
spozycye, bo to nic nie warto; siadaj Waść, Panie 
Łapcewicz i pisz. — Łapcewicz przysunął krzesło, 
zatoczył rękawa, przyciął nosek do paznokcia, spró­
bował pióra i ju l gotów na rozkazy.

H r a b ia . ( dyktuje)  Poniedziałek. O  tak, ja wiem 
oczewiście, od Poniedziałku robociznę zaczynać; 
Pan wie jak dyspozycye pisać. O tak Poniedziałek.

Ł a p c e w ic z . Jest JWPanie.
H r a b ia  Jest! O  tak oczewiście jest? ha! w  Po­

niedziałek drwa wozić. Wtorek . . . drwa wozić. O 
tak, ja wiem, wozić. Środa . . . .  drwa wozić, ocze­
wiście tak.

Ł a p c e w ic z . Ależ JWPanie. . . . .
H r a b ia . Milczeć. Waść mości Łapcewicz nic go­

spodarstwa nie rozumiesz O tak, ja wiem oczewi­
ście: nawożą drew, drwa będą suche, tak suche, bę­
dą się dobrze na kuchni palić; tak oczewiście: Pan 
wie co dysponuje.

Ł a p c e w i c z . Ależ JWPanie może na Czwartek co 
innego.

H r a b ia . A tak oczewiście co innego, ja wiem, 
odmienimy na Czwartek. ( dyktuje)  Czwartek. . .

. ( trze rę^ą czołoJ Czwartek, tak ja wiem, (m yśli) tak 
oczewiście... Wozić drwa.

— JW  Walczycki. . . .  oznajmił kamerdyner, wcho­
dząc do Pańskiego gabinetu.

H r a b ia . O  tak, ja wiem, ruszaj sobie Waść mości 
Łapcewicz i rób co ci nakazano, bo Pan potem bę­
dzie resztę dysponował; teraz Pan ma gości.

Sługa JWPana, rzekł skłoniwszy się do samej 
ziemi Łapcewicz.

H r a b ia . O tak, Pan Pułkownik przyjechał. A pro­
pos mój Łapcesiu, wróćno się Waść tutaj. O tak, 
Pan Pułkownik przyjechał oczewiście, tak ja wiem, 
kaz Waść postawić pod oknem bawialnego poko­
ju dwóch dojeidzaczów i kaz im dać po sto kijów.

Ł a p c e w ic z . Których JW Panie?
H k a b ia . O  tak oczewiście, których sam zechesz!
Ł a p c e w ic z . Jak to? chocia niewinnych?
H r a b ia . O  tak ja wiem, zawsześ głupi mój Łap­

cewicz; Pan ma w tem swoją racyą. Kiedy prze-
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»złego tygodnia byłem a pana Pułkownika, to on 
swemu dojeżdżaczowi kazał dać przy mnie sto ki­
jów ; a ja bogatszy od pana Pułkownika: więc ocze- 
wiście, tak oczewiście muszę go lepiej przyjąć! O 
tak ja wiem, po sto kijów na przyjęcie pana Puł­
kownika. —

Odwetowa! więc oczewiście szanowny Hrabia. 
Spytany zaco biją dojeżdżaczów odpowiedział ze dla 
rygoru, zęby charty nie zdychały; co to bowiem szko­
dzi ze dla satysfakcyi Pańskiej kilku chamom skurę 
wytatarują?

§ 3.
Pan Hrabia Gołkowski, w prostej linii pocho- 

| dzący od Jana Salezego Bandury Gołkowskiego, 
i który w bitwie pod Zwańcem szczególnem odzna­

czył się męztwem, bardzo był hardy ze swych an­
tenatów, ze swojego Pałacu, ze swych Gurono- 
sów, ze swojego szpica, i z tego wszystkiego co go 
otaczało; kto zatem nie był Hrabią, Margrabią a przy­
najmniej Baronem niewart był u niego i funta kła­
ków. Cóż więc dziwnego że doktor nadworny Pa­
na Pułkownika, Łancetini, rodem W łoch, który 
z nim do Guronosów na wizytę był przyjechał, nie 
tylko nie ściągnął Pańskiego Hrabskiego wejrzenia, 
ale nawet do stołu razem s Państwem nakryć mu 
nie kazano. —

P u ł k o w n i k  (patrząc na zegarek) .  Ależ mości Hra­
bio juz druga; czashy jeść objad.

H r a b ia . O  tak, jajwiem oczewiście. ( Dzwoni) . Do 
stołu dawać!

K a m e r d y n e r . J uz właśnie zupa na s to le
H r a b ia . O  tak, p ro szę  p r o s z ę  d o  ja d a ln y ch  ap a r­

ta m en tów , tak o c z e w iś c ie  b a rd zo  p ro sz ę .
P u ł k o w n ik . Służę Mości Hrabio. Panie Konsy- 

liarzu! Stanęli przed stolikiem na którym na dwie 
tylko osoby było nakryto. Hej, chłopcze krzyknął 
obrażony Pułkownik — chyba niedawno służysz u 
pana Hrabiego ?

K a m e r o . Drugi miesiąc JWPanie.
P u ł k o w n . Znać ze niedawno słuzysz . . . .  dlacze­

go niema nakrycia dla pana Konsyliarza?
— JWPanie . . . .  przebąknął nieśmiało Kamerdy­

ner, patrząc na Hrabiego.
H r a b ia . O  tak oczewiście, dla Pana Konsyliarza.
— Po tej niespodziewanej przymówce, zasiedli 

w trójnasób do stołu. — Zjedli zupę, zjedli sztu- 
kamięs, zjedli inne parnafale w milczeniu, gdyż 
Pułkownik nie ochłonął był jeszcze z gniewu, a 
Hrabiemu niesinakowało sąsiedstwo jakiegoś tam na­
dwornego Doktorzyny. Nic nie przerywało milcze­

nia. Nie jeden starożytny filozof dziwiłby się skrom­
ności biesiadujących, których języki nie rozwiązy­
wały się nawet haustaipi węgrzyna, ani szumnego 
szampana. Milczą więc a jedzą; piją a milczą, . . .  
aż oto: — o szczęśliwe fata! zajeżdża na blacie o- 
gromiiy szczupak, na potrawę całkowicie dany. Na 
widok takiego potentata, mrugnął wesoło wąsem 
Pułkownik, spojrzał dumnie Hrabia, połknął ślinkę 
uczony Konsylijarz, i ponure facyaty biesiadujących, 
zapomniawszy dąsania się, okryły się blaskiem ra- 
radości.

P u ł k o w n ik . A, powiem prawdę Mości Hrabio, 
że już dawano widziałem tak ogromnego szczupaka..

H r a b ia . O tak, ja wiem oczewiście; Pan małych 
ryb nie jada; w moich dobrach płazów i zwierza 
pełno; tak oczewiście pełno.

P u ł k o w n ik . A propos zwierza; . czy by u Wacana 
Mości Hrabio nie można na wilki zapolować?

H r a b ia . O tak, ja wiem, oczewiście można, bar­
dzo można, ja lubię polowanie. Hej! niech mi tu 
zaraz Jołopski przyjdzie. — Jakoż, nim jeszcze 
podniebienia Pańskie zapomniały lepszych łakoci ze 
szczupaka., stanął na progu Jołopski; wąsaty, na 
wysokich nogach, w kozłowe buty strojnych, jak 
czapla spięty, z torbą borsuczą przez plecy zwieszo­
ną: na drngiem zaś ramieniu miał ogromną nahaj- 
kę, postrach złodziej kontrjwersowych; potrzeba al­
bowiem wiedzieć że cny Jołopski urząd leśniczego 
w dobrach JWHrabiego piastował.

H r a b ia . O tak, oczewiście, mój Jołopski, wszak 
wiele jest wilków w moich lasach dziedzicznych ?

J o ł o p s k i . O JWPanie wiele, bardzo wiele Takie 
JWPanie straszne szkody robią że strach między 
poddanymi! Wczora JWPanie, przed wieczorem, 
Hauryłko Kociurba stał sobie koło chlewa, aż tu 
JWPanie patrzy, idzie wilków takiego jak chmary! 
A u niego JWPanie jest czarneńki piesek, bosy i 
bury, Kostiużka; to te pieski zaczęli JWPanie na nich 
łaj ać, hau hau, a Kociurba JWPanie za kij taj ho- 
tiu, hotiu,.... a wilki wzięli taj wciekli. A un JW Pa­
nie........

H r a b ia . Hola oczewiście hola; pleciesz, ja wiem, 
tak Mości Leśniczy sługa w obecności Pana nie ga­
da tak wiele.

P u łk o w n . Ale czy wiesz, Mości Leśniczy, jakie 
pewne gniazdo wilcze, żebyśmy dziś zapolować mogli ?

J o ł o p s k i . Wim JWPanie. Tam, koło lewady Ma- 
tya Swystuna, jest tak niby polanka wlesie; to tam 
ich pewno jest z dziesięć.

Zaledwie skończył, myśl zemty błysnęła w głowie 
Pułkownika.— D! poczciwy szlachcicu! zawołałurado-
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wany Pułkownik,— siadajże tu koło mnie i posil się 
za tak dobrą nowinę. Hej chłopcze, nakrycie; — 
chodźże tu szlachcicu; — wódki dajcie prędzej! — 
daj no tego szczupaka, . .  ,n u  siadaj Ze proszę koło 
mnie.

Na takie dictum acerbum skoczył od stołu jak o- 
parzony JWHrabia Bandura. Jak to? tak oczewiście 
panie Pułkowniku? tak ja wiem oczywiście, leśni­
czy ze mną Hrabią, Panem, mój leśniczy, tak ocze- 
wiście, mój leśniczy ze mną, koło mnie, przy mnie le­
śniczy oczewiście z Hrabią!........

P u ł k o w n ik . Alei pozwol Mości Hrabio ! — Szlach­
cic na zagrodzie, równy W ojewodzie; zresztą
szlachcic co tak dobre przynosi nowiny....  No jedz
że mój Jołopski! mole wina? proszę, pijże, pij.

Raz jeszcze z gniewem obrócił Hrabia oczy w tę 
stronę gdzie siedział leśniczy; poczem obrócił się 
do niego grzbietem, i do końca objaduani kawałka w 
usta wziąć, ani słowa do nikogo rzec nie raczył. Tym­
czasem zaś Pułkownik, pełen tryumfu że się zemścił 
za wzgardę okazany jego doktorowi, karmił i poił 
leśniczego, ku większej Hrabiego złości, i sam rzę­
siste spełniał kielichy.. . . . .

B I G O S  P I S A R S K I .

— Ma hu tobie żal.
— Choć duszą się kochankowie jednak połączyli.
— Na cmentarzach nie mało piszczeli.
— Z  miastem Jam polem się odgraniczył.
— Nie kalćczą się pilką dzieci.
—  A mory czyś dostał na jarmarku ?
— Kumy włoskie najsławniejsze.
— Wyjął rog ale z pieca.
—- Ja spisy oprawiłem.
—-  Chwała Bogu! juz mamy W agę z poprawami.
— Kuper was gryzie.
— Pierś cienia potrzebuje.
—  A ten jegomość czy widział rozwaliny?
— Żar ty sypiesz bezuważny!

— Na drogę wziął porządną burkę; będzie mu 
ciepło.

— O kaliszanie! kaliszanie! piło się nie źle, póki 
było.

— Patrz: oczy ma, i uszy ma.
— W  pewnej karczmie wysokiego urzędnika obrano.
— Sławny mówca N. na polowaniu raz był takie­

go dał pudła, że się zewsząd krzyki podniosły. — 
Bo i sam lubił tylko krzyki.

— Nie każdy pisarz bywa autorem (np. ziemski).
— Byli, zgadza się i uczony Ło/ ko, byli Tata­

rowi© na Podolu.
— Prochem okurzony, choć nigdy nie był żołnie­

rzem.
— Między dzbanami najwięcej szczwanych i krymi­

nalistów ■ bo co ich też widać z jednem uehernf
— Utrzymują, że najgrubszy język między żyjącemi, 

w Europie, jest język wolowy.
— Coraz mniejsza liczba cymbałów daje się po­

strzegać. Wychodzą z mody.
— Wojna musi być tokarskiej roboty, bo wszę­

dzie ją toesą.
— Nigdzie tak wysoko nie ceniono talentu, jak w 

Atenach. Tam mieć jeden talent, znaczyło mieć 
przeszło siedem tysięcy czer. z ł.! Ale talentu już wy­
szły z użycia!

— Dla igraszki chłopców czasem babki skaczą po 
wodzie.

— Remizowe gniazda w Płaszczyźnie, a drążki re­
mizowe w Wilnie.

— Nadęte bałwany szkodzą i na morzu i na lądzie.
— Z  plutonami i nie w piekle ciężka sprawa!
—- Szczupa ka się ująwszy rękami radby i zjeść.
—- Oto mi pirogi! w których nawet po morzu pły­

wać można.
— Walce parami się kręcą.
— iLyd ka rabin powiesił na haku.
— Przy lampie zasnął.
— Przeglądałapółki gospodyni szukając misy.
— A /ry ce kapłani egipscy długo przewodzili.
— Jeśli kier masz, toś wygrał!
— Patrząc na powierzchowność europejską, to 

tylko Węgrzyni mają piękne miny. U innych mniej 
powabne, albo zamokłe.
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